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ZACZYNAMY PRACĘ TWÓRCZĄ.
Dziś odda jem y W am, Czytelnicy, pier­

wszy n u m e r  „Steru" ,  po wielkiej akcji pro­
pagandowej  L. O. P. P., po skończonym 
„Tygodniu Lotniczym".

„Tydzień Lotniczy" to — jak wyżej 
wspominaliśmy — wielka akcja p ro p ag an ­
dowa idei rozwoju lotnictwa, prócz tego  
je dnak  to wspaniała rewja pracy wśród 
szerokich mas,  które w tym właśnie ty­
godniu  winne wykazać,  jakie pędy puszcza 
ziarno uświadomienia,  rzucane codziennie 
prawie ręką  członków L. O. P. P. To też, 
gdy tydzień już minął,  czas jest  na om ów ie­
nie jego bilansu moralnego ,  innemi słowy 
— czas zastanowić się, co n a m  mówi mi­
niony „Tydzień Lotniczy".

I zaraz na wstępie stwierdzić trzeba je­
dno — ubiegły „Tydzień Lotniczy" wy­
kazał nam  jasno,  że praca na m a rn e  nie 
idzie, że idea lotnicza jest w wojewódz­
twie naszem  silnie ugrun tow ana  i że na 
tych fu n d a m e n ta c h  m ożna  już budować .  
Wojewódzki Komitet  L. O. P. P. m oż e  
rzeczywiście z d u m ą  spoglądać  na wyniki 
swej pracy. W „Tygodniu Lotniczym",  
pod hasłem: „Polska będzie miała skrzy­
dła" — stanęły wszystkie warstwy społe ­
czeństwa.  O d  najwyższych do najniż­
szych, bez różnic wyznaniowych, czy n a ­
rodowościowych — wszyscy po trzebę lot­
nictwa zrozumieli i zadokumentowal i  to 
w „Tygodniu" zgodną  współpracą i po ­

pie raniem poczynań tych, co stoją na 
czele.

Śmiało powiedzieć można ,  że w żad­
nym  roku przedtem nie odczuwało się t a ­
kiego zainteresowania sprawami rozwoju 
lotnictwa, jak w roku bieżącym. Może 
efekt  f inansowy nie jest zbyt wysoki, ale 
też trzeba zrozumieć,  że miarą os iągn ię­
tej ze zbiórek cyfry złotych idei mierzyć 
się nieda. Cyfra złotych zależna być 
m oż e  od najróżniejszych okoliczności ■ — 
zubożenie społeczeństwa,  ciężkie położe­
nie gospodarcze kraju, czy nawet w arun ­
ki atmosferyczne,  wszystko to dużą o d ­
grywa rolę. By zobaczyć rozwój idei, 
t rzeba się wczuć w te m p o  życia i myś le ­
nia ludności. A pod tym względem „Ty­
dzień Lotniczy" nie zawiódł. Rozprzestrze­
nienie się idei lotniczej, oraz głębokie jej 
zrozumienie  w szerokich warstwach już 
nie wyczuwało się, ale widoczne było ono 
na każdym kroku.  1 to jest właśnie pier­
wszy i najważniejszy — naszem  zdan iem — 
dorobek  pracy lubelskiej L. O. P. P.

To dla ogółu,  a dla kierowników akcji 
— jak już wspominal iśmy —  „Tydzień 
Lotniczy" przyniósł wskazówkę,  że b u d o ­
wać już można,  fundam en ty  są. Tak też 
rozumie  to i Lubelski Wojewódzki  Komi­
tet  L. O. P, P.

Okres organizacyjny skończony,  zaczy­
n a m y  pracę twórczą.
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„Zaczynamy pracę  twórczą"!  Niechże 
więc i w tym okresie L. O. P. P. spotka 
się w dalszym ciągu z tern poparc iem 
i zrozum ieniem co dotychczas.  Wyniki 
ostatniego „Tygodnia Lotniczego" winny 
nas  wzmocnić,  dodać  bodźca i chęci do 
pracy,, byśmy w nas tępnym  roku znowu 
z zadowoleniem i czys tem sum ien iem  m o ­
gli spojrzeć wstecz.

„Tydzień Lotniczy" drogą  odczytów, ze­
brań,  ar tykułów w prasie wzbudził w m a ­
sach  ambic ję  uskrzydlenia Polski. Masy 
słysząc i czytając o rozwoju lotnictwa z a ­
granicą, doszły do przekonania,  że Pol­
ska musi  mieć skrzydła, jeśli chce  kroczyć 
w m ocars twow ym pochodzie,  czy to w 
czasie pokoju po drogach  rozwoju e k o ­

nomicznego,  czy na wypadek wojny po 
drodze jedynej  obrony kraju.

Biedni jesteśmy,  nie dorów nam y b o ­
gac tw em  i zasobam i innym krajom — to 
prawda.  Klejnotem jednak  naszym o nie­
ocenionej wprost wartości, to nasza pol­
ska ambicja,  nasz pęd do życia i wol­
ności. 1 pod tym względem przewyższa­
m y  inne narody, tym w alo rem wyrównać  
m o ż e m y  nasze ubós tw o materjalne.  Dla 
narodu,  który m a  w swej historji Chro­
brych, Sobieskich,  rok 31, 1863, który
potrafił wywalczyć „Cud Wisły", nie m a  
rzeczy niemożliwych. To też wierzyć trze­
ba w to, że gdy powiemy sobie: „Polska 
musi  mieć skrzydła", to d o k o n a m y  tego,  
że Polska będzie mieć skrzydła,— skrzydła 
m o c a rn e  Białych Orłów.

99 AEROKLUB" W LUBLINIE.
Z  działalności Lubelskiego Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 

i projektów najbliższej przyszłości.

W pracy Lubelskiego W ojewódzkiego Kom i­
tetu L. O. P, P. skończył się już okres organi­
zacyjny. Obecnie następuje  okres twórczy. Wy- 
tycznemi jego są: popieranie przemysłu lo tn i­
czego drogą zakupywania samolotów polskiej 
konstrukcji i z polskich materjałów, jak również 
drogą udzielania subsydjów na popieranie wy 
sitków polskich konstruktorów', budowa lotnisk 
i lądowisk, urządzanie stacyj benzynowych. 
W tym kierunku idzie dziś praca L. O. P. P. K o­
m itet Lubelski poczynił już w pracy tej znaczne 
postępy . Świadczy o tern awionetka szkolna, 
która na konkursie zdobyła Il-gą nagrodę, św iad­
czy szereg lądowisk na terenie województwa 
i prosperowanie 19 stacyj benzynowych.

O becnie  przystępuje  K om itet do stworzenia 
kadr lotników. Jako pierwszy krok w tej dz ie ­
dzinie jest m yśl założenia w Lublinie „ Aeroklubu1'.

Podobne kluby lotnicze są b. rozpow szechnio­
ne zagranicą, zwłaszcza we Francji i wydatn ie  
przyczyniają się do rozwoju lotnictwa, specjalnie 
komunikacyjnego i handlowego.

Celem lubelskiego Aeroklubu będzie: s tać na 
straży rozwoju lotnictwa na terenie województwa 
lubelskiego, stworzenie lokomocji lotniczej, s tw o­

rzenie polskiego typu samolotu, oraz stworzenie 
szkoły pilotów.

Ta ostatn ia  zwłaszcza sprawa jest  kw estją  
nadzwyczaj aktualną, która zbliża się już do roz­
wiązania. Lublin posiada w tej chwili trzy w ła­
sne samoloty, które stale  będą  stacjonować w na- 
szem mieście. Pom oc swą w tym względzie 
przyobiecał również korpus oficerski Oficerskiej 
Szkoły Pilotów w D ęb lin ie ; jako instruktor za- 
angażow anyby został znany Lublinowi, jeden 
z najlepszych naszych pilotów-instruktorów pan 
W oorledge.

W ten sposób  sprawa byłaby w krótkim cza ­
sie załatwiona i Lublin w ysunąłby się na jedno 
z czołowych miejsc w pracy nad stworzeniem 
polskiego lotnictwa cywilnego. Potrzeba tylko 
pomocy społeczeństw a, a to głównie drogą z a ­
pisywania się na członków „Aeroklubu".

Z ap isy  i zgłoszenia, jakoteż bliższych infor­
macji w tej sprawie udziela Sekretarjat L.O.P.P. 
(ul. Powiatowa 1, tel. 2-22).

G dy tylko zgłosi się dostateczna ilość człon­
ków, natychm iast odbędzie  się zebranie ko n s ty ­
tucyjne „Aeroklubu".

Nie wątpimy, że chętnych nie zbraknie.
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Konkurs miś l i t a M  i  Krakowie.
P ię k n y  te n  s p o r t  lo tn iczy n a  te re n ie  K r a ­

k o w a  znalaz ł w ie lk ie  z ro zu m ien ie  i z a in te re s o ­
w a n ie  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  szkolnej.

P ie rw sze  m iejsce  za jm u je  P a ń s tw o w e  G im ­
n a z ju m  IV. D y r e k t o r  d r .  K u k l iń sk i  o raz  prof. 
K u p c z y ń sk i  zdo ła li  w  c iągu  je d n e g o  ro k u  
s tw o rz y ć  w  k ie ru n k u  m o d e la r s tw a  p o d w a l in y  
s p o r tu  m o d e la r s tw a  lo tn iczego  w  ty m  m ie ­
ście. D rug ie  m ie jsce  z a jm u je  K o ło  P a ń s t ­
w o w e j  S z k o ły  P rz e m y s ło w e j .  Z a  ty m i  z a k ła ­
dam i p o s tę p u ją  P a ń s tw o w e  G im n a z ja  IX , VI, 
VIII i VII o raz  S z k o ły  p o w sz e c h n e  św . F lo r jan a  
i św . J a n a  K a n te g o .  U rz ą d z o n e  w  ty m  roku  
k o n k u r s y  m o d e l i  oraz W y s ta w a  L o tn icza  p rzez  
M iejsk i K o m ite t  L. O . P. P. w  K ra k o w ie  d a ły  
w y n ik i ,  k tó r e  m o g ą  zna leść  s ię  w tabe li  
m is t r z o s tw  św ia ta  tej g a łęz i  sp o r tu .

O s ta tn i  k o n k u r s  z a k o ń c z o n y  dn ia  2 p a ­
ź d z ie rn ik a  br. dał n a s tę p u ją c e  w ynik i:

I. m ie jsce  zajął K o w a rz y k  (G im n . IV, k la sa  
VII), czas  lo tu  87.9 sek., d łu g o ść  lo tu  220.70 m., 
p r z y  czasie  69.3 sek. ( je s t  to  r e k o r d  polski 
w  obu  w y p a d k a c h ) .

II. m ie jsce  G ło d k ie w ic z  M ie czy s ław  (G im n. 
IV, k la sa  VIII), czas lo tu  62.9 sek ., d ługość  lo tu  
173 m. p r z y  52 sek.

III. m ie jsc e  F a r k a s  W ik to r  (S zko ła  P rz e ­
m y s ło w a ) ,  czas  lo tu  57.1 sek .,  d łu g o ść  lo tu  
162.40 m . p rz y  43.3 sek.

IV. m ie js c e  S ip a j ł ło  (Szkoła  P rz e m y s ło w a )  
czas  lotu 38.1 sek., d łu g o ść  lo tu  163.20 m.

Po ty c h  n a s tę p u je  s z e re g  za w o d n ik ó w , 
k tó r z y  o s iągnę li  d o b re  w ynik i ,  p rzek racza jące  
w y n ik i  d o ty c h c z a so w e  i r e k o r d  polsk i.  Ilość 
z a w o d n ik ó w  oko ło  30 a m o d e l i  60.

Jeże li  zw ażym y , że  w  r o k u  u b ie g ły m  k o n ­
k u r s  w  K r a k o w ie  z a k o ń c z y ł  s ię  w y n ik ie m  
w  czasie  23 sek. i d ługośc i  lo tu  76 m., to z r o ­
z u m ie m y  o lb rzy m i p o s tę p  m ło d z ieży  w  k ie ­
r u n k u  m o d e la rs tw a  lo tn iczego .  M łodz ież  s z k ó ł  
k ra k o w s k ic h  k ro c z y  n a  czele  p rz e z  o s iąg n ię te  
o s ta tn io  p o w y ż sz e  wyniki.

S A M O L O T  — D U M A  X X -g o  W I E K U  

io  idealny środeR loKomocji

Szybkość • -  wygoda - -  Iiezpieczeńslwp!
S am o lo ty  Po lsk ie j  linji lo tn iczej p rzez  5 lat 
w  co d z ien n y m  ru c h u  p rz e w io z ło  p rze sz ło

23.000 p asaże ró w .

Warszawa —  Łódź, Kraków, Lwów, Gdańsk, Wiedeń.

Uroczystość jubileuszową 
Polskiej Linji Lotn. „F\erolot“.

W  d n iu  24 w rz e śn ia  r. b. na  lo tn isk u  cy- 
w iln em  p rz y  u licy  T o p o lo w e j  o d b y ła  s ię  u r o ­
czy s to ść  ju b i le u s z u  P o lsk ie j  L in ji  Lo tn icze j  
A e ro lo t ,  p r z y  bardzo  l icznym  u d z ia le  p r z e d ­
staw ic ie li  w ład z  p a ń s tw o w y c h ,  sam o rząd o w y ch ,  
w o js k o w y c h  o raz  p rzeds taw ic ie l i  św ia ta  p r z e ­
m y s ło w e g o ,  p r a s y  itd.

U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ła  się o d p ra w ie n ie m  
m s z y  św. p r z e z  o jca je z u i tę  ks. P a w e lsk ie g o .  
P o d c z a s  m szy  p o lo w e j  w zb ija ło  się kilka a e r o ­
p la n ó w  w o js k o w y c h  w  p o w ie t r z u .  P o  ukoń-  
cz o n e m  n a b o ż e ń s tw ie  p r z e m ó w i ł  od  o ł ta rz a  
ks. P aw e lsk i ,  k tó r y  w  g o rą c y c h  s łow ach  
w sp o m n ia ł ,  że  w  o b ecn y m  m o m e n c ie  obchodzi  
się w y ją tk o w ą  roczn icę  5-lecia Po lsk ie j  Linji 
L o tn icze j ,  b ę d ą c ą  d o w o d e m ,  ile m o ż e  zdzia łać  
e n e rg ja  i p r a c a  p o sz c z e g ó ln y c h  j e d n o s te k ,  
k tó r e  z a p a t rz o n e  w o g ó ln e  ce le , m ian o w ic ie  
w  d o b ro  O jc z y z n y  i sp o łe c z e ń s tw a ,  po tra f i ły  
d o p ro w a d z ić  dz ie ło ,  n a z y w a ją c e  się p o lsk ą  
k o m u n ik a c ją  lo tn icżą  do celu, k tó r y m  j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  w id o k  w a rs z ta tó w  p racy ,  z a t r u ­
dn ia jących  k ilkudz ies ięc iu  ro b o tn ik ó w  i w ie lu  
p ie rw s z o rz ę d n y c h  lo tn ik ó w  p o l s k i c h / p r z e l a t u ­
ją c y c h  dzienn ie  ty s ią c e  k i lo m e t ró w  o d  s to licy  
p a ń s tw a  do w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s t  
Po lsk i .

L o tn icy  ci p rze lec ie l i  ju ż  3.000.000 k im ., 
n ie  n a ra ż a ją c  ani życ ia  sw o ich  p a s a ż e ró w ,  ani 
tern mniej ty ch  p r z e s y łe k  i lis tów , k tó r e  im 
p o w ie r z o n e  zos ta ły .

J e s t  to  d o w o d e m ,  że  w ie lk ie  to  dz ie ło  p o l ­
sk ie j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  z o s ta ło  o p a r te  na  
p o d s ta w a c h  ra c jo n a ln y c h  i sp rz y ja  im  w id o c z ­
nie  o p ie k a  B o s k a ,  g d y ż  ci, k tó rz y  im  s w o je  
ży c is  i d o b y te k  p o w ie rz y l i ,  n a w e t  n a  n a j ­
m n ie js z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  n a ra ż e n i  z o ­
stali.

P o d c z a s  b a n k ie tu  w y g ło s i l i  p rzem ó w ien ia :  
p. p r e z y d e n t  m ias ta  S ło m iń sk i ,  p. M in is te r  k o ­
m u n ik ac j i  inż. R o m o c k i ,  p. p re z e s  R a d y  M iej­
skie j  m . P o z n a n ia  o raz  P o z n a ń sk ie g o  T o w .  
K o m u n ik a c j i  P o w ie trzn e j  Aero , g e n e ra ł  S ta -  
chew icz  w  im ien iu  w o jsk o w o śc i ,  inż. K a sz u b a  
w  im ien iu  S to w a rz y s z e n ia  T e c h n ik ó w  Po lsk ich , 
D y re k to r  P . A .  T .  G ó re c k i  w  im ien iu  po lsk ie j  
s łużby  in fo rm acy jn e j  oficjalnej i n ieo f ic ja lne j .

W  m iłym  i s e rd e c z n y m  n a s t ro ju  b a n k ie t  
p rzec iąg n ą ł  s ię  d łu g o  p o z a  pó łn o c ,  p o z o s ta ­
w ia jąc  w ś ró d  u c z e s tn ik ó w  n iez a p o m n ia n e  w r a ­
żenie .



Str. 4. S T

Z W Y C I Ę Z C A  C Z A S U  I P R Z E S T R Z E N I

S A M O L O T
S T W A R Z A  N O W E  R Y N K I  Z B Y T U .

T O W A R Y
w y s y ła n e  d r o g ą  p o w ie t rz n ą  z m ia s ta  p ro d u k c j i  
p r z y c h o d z ą  w c z e śn ie j  do m ias ta  p rzezn aczen ia ,  
niż do ręczan e  n a  m ie jscu  s a m o c h o d a m i lub  

k ońm i.

W a r s z a w a  —  Ł ó d ź  -  K r a k ó w  —  L w ó w  —  G d a ń s k  —  H M .

liaibeipiecznieiszy M k  t n n l l a i i l  lok] obecnej.
Jed n a  z naisto tn iejszych zagadnień decydu­

jących o przyszłości komunikacji powietrznej, to 
kwestja bezpieczeństwa. Dopiero bowiem pełne 
zaufanie do sam olotów wywrze zasadniczy wpływ, 
b y  do podróży wybierać najkrótszą i n a jw ygod­
niejszą drogę przez przestworza, a dobre sam o­
poczucie podróżnych w powietrzu i uznanie sa ­
molotu przez  ogół za normalny środek lokomocji, 
postawi żeglugę powietrzną na równi z koleją 
i parowcami.

Chociaż sta tystyk i towarzystw  komunikacji 
powietrznej wykazują wysokie bezpieczeństw o, 
znacznie w yższe od wszelkich innych m echanicz­
nych środków lokomocji, to jednak ogół odnosi 
się ciągle do żeglugi powietrznej nieufnie. Nie 
należy się temu dziwić, jes teśm y  konserw aty­
stami, m am y swoje przyzwyczajenia i przesądy, 
tem  też należy tłumaczyć fakt, iż podobnie  ■— 
jak n iegdyś przed stu laty — wybitnie naw et 
inteligentni ludzie żegnali się na widok pędzą­
cego pociągu i polecali opiece Boga jadących 
nim szaleńców, tak i obecnie ogół, patrząc na 
aerobus, kiwa głowami i m ów i:  „Tak... może
kiedyś .. ale dzisiaj... wczoraj znowu był wypa- 
pek lotniczy".

Popularyzacja żeglugi powietrznej z jednej 
s trony je s t  ła tw ie jszą  dzisiaj, niż sw ego czasu 
kolej, gdyż umysł ludzki przyzw yczaił  się do 
przyswajania sobie wynalazków, z drugiej jednak 
trudniejsza, ponieważ komunikacja powietrzna 
łączy się dzieciństwem lotnictwa, z lotnictwem 
wojskowem i sportowem, które rzeczywiście, n ie­
s te ty , każdego tygodnia  nieomal', pociągają n o ­
we ofiary.

Niejednego z czytelników zadziwi zapew ne 
czyniony przezemnie podział. W iększość po ję­
ciem „Samoloty" ogarnia całe lotnictwo, zarówno 
komunikacyjne, jak  i wojskowe, z wysnuciem 
jednego  wniosku „Latanie".

Podobne  właśnie uogólnienie jest  najszko­
dliwszym i najgroźniejszym wrogiem popularyza­
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cji żeglugi powietrznej. Nie ma ono bowiem nic 
w spólnego  ze s p o r t e m  czy ćwiczeniami 
wojskowemi i podczas, gdy często się słyszy 
o katastrofach, to nieomal zawsze o samolotach 
wojskowych lub sportowych, a prawie nigdy
0 pasażerskich. Skąd że różnica? Odpow iedź  
prosta i j a s n a :  Zupełnie odm ienne  jes t  przezna­
czenie różnych m aszyn  latających. I podczas, 
gdy wojskowe czy sportowe m uszą  być zwinne, 
szybkie, lekkie, by móc rywalizować z przeci­
wnikiem, dążąc do osiągnięcia rekordów, lotnicy 
przedsiębiorą różne ryzykowne eksperym enty , 
nie zawsze kończące się szczęśliwie, to w szech­
stronnie wypróbowane płatowce komunikacyjne, 
mające na uwadze jedynie  równy i spokojny lot 
w określonej i zbadanej pod względem bezp ie ­
czeństwa wysokości nad p rzygo tow anem i i zor- 
ganizowanemi trasami, porównać można do s a ­
m olotów ciężarowych czy autobusów, które mniej 
zwinne od samochodów wyścigowych, są jednak 
od nich stokroć bezpieczniejsze. Zasadnicza róż­
nica konstrukcji samolotów i sposobu latania, jest 
zatem przyczyną, iż w przeciwieństwie do s ta ­
ty s ty k  wojskowych, s ta tystyk i komukacji p o ­
wietrznej całego świata wykazują nieomal zupeł­
ne bezp ieczeństw o podróży powietrznej, większe 
od kolejnictwa, a znacznie większe od  sam o­
chodów i innych m echanicznych środków loko­
mocji.

Najbardziej interesującern dla czytelników b ę ­
dzie zapew ne zapoznanie się ze s ta ty s tyką  pol­
skich towarzystw  powietrznych. S tatystyki te 
stwierdzają, iż w czasie 5-ciu letniego istnienia 
naszej żeglugi powietrznej, nie zdarzył się ani 
jeden  nieszczęśliwy wypadek, któryby pociągnął 
za sobą śmierć, czy bodaj naw et kalectwo pasa ­
żera. Sam oloty pasażerskie polskich towarzystw  
przebyły w tym  czasie w powietrzu : około
35.000 godzin, przebiegając w prost zawrotną 
przestrzeń około 3.000.000 kilometrów, t. j. tyle, 
ile wynosi 10 podróży na księżyc. Samoloty prze­
wiozły w tym  czasie przeszło 23.000 pasażerów
1 450.000 kg. towarów. Taką s ta ty s tyką  nie może 
poszczycić się żaden inny środek komunikacji. 
Stąd też i ty tuł niniejszego artykułu.

S o w i e t y  - -  k r a j e m  n a j w i ę k s z e j  o r g a n i z a c j i  l o t n i c z e j  ś w i a l a .
P o d  p o w y ż s z y m  ty tu łe m  p o d a je  „ P ra g e r  

P re s se "  c iek aw e  u w ag i  o organ izac ji  so w ie c ­
k iego  „ A v ia c h im u ” (rodza j  nasze j  L. O . P. P.).

„ A v ia c h im “ u tw o rz o n y  zo s ta ł  w r. 1923 
pod  p rz e w o d n ic tw e m  k o m isa rz a  Rylcowa. D r o ­
gą  u rz ą d z a n ia  T y g o d n i  L o tn iczy ch ,  lo terji  itd. 
zo s ta ły  z e b ra n e  b a rd z o  duże  z a s o b y  dla  p r o ­
p a g a n d y  lo tn ic tw a .  W  la tach  1924/1925 p r z y ­
łączy ły  się do n iego : „L iga  p rzy jac ió ł  chem ji"  
(rodzaj na szeg o  to w a rz y s tw a  o b ro n y  p rz e c iw ­
gazow ej)  o raz  „ O b r o n a  k ra ju " .  O b e c n ie  „A -



v ia c h im “ liczy p rz e s z ło  3 m iljony  c z ło n k ó w  
i r o z p o rz ą d z a  140 m iljonam i rub li ,  o b e jm u ją c
32.000 p o szczeg ó ln y ch  k ó ł  m ie jscow ych . O d 
p o c z ą tk u  sw e g o  is tn ien ia  „ A v ia c h im “ d o s ta r ­
czył c z e rw o n e j  a rm ji  200 s a m o lo tó w , z b u d o ­
w a ł  w ięcej niż 30 p o r tó w  lo tn iczych , o f ia row ał 
n a  in s ty tu t  b a d a ń  lo tn iczych  w ie le  m iljonów , 
o rg a n iz o w a ł  z a w o d y  s z y b o w c ó w  i m o de li  i za ­
ło ży ł  w  M o sk w ie  w  1925 r. m u z e u m  lotn icze . 
„ A v ia c h im “ w  dz is ie jszym  s w y m  stan ie  p r z e d ­
s ta w ia  n a jp o tę ż n ie js z ą  o rg a n iz a c ję  lo tn iczą 
św ia ta .

Jah stolica Niemiec m i l i  o potrzebach lotn ictw a.
J a k  d o n o szą  p ism a  n iem ieck ie ,  z a rz ą d  m. 

B e r l in a  zam ie rza  w y k u p ić  lo tn isk o  w  S taaken ,  
n a leżące  do za k ła d ó w  s te ro w c ó w  Z ep p e l in a ,  
b y  p rz y łą c z y ć  go  do C e n t ra ln e g o  P o r tu  L o t ­
n iczeg o  w  T em pelho fie ,  ro z sz e rz a ją c  w ten  
s p o s ó b  te n  os ta tn i.

J a k  w iad o m o , p o r t  lo tn iczy  w  T e m p e lh o ­
fie, n a j lep szy  n a  św iecie ,  s tan o w i w p o łow ie  
w ła sn o ść  B er l ina ,  w  p o ło w ie  zaś r z ą d u  n i e ­
m ieck ieg o .  S to l ic a  N iem iec ,  d o k u p u ją c  o b e c ­
n ie  o b s z e rn e  te re n y ,  p o ło ż o n e  w  są s ied z tw ie  
p o r tu  lo tn iczego , liczy się ze  z n a c z n y m  r o z w o ­
j e m  lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o  w  najb liższych  
la tach  i s łu szn ie  sto i na  s tan o w isk u ,  że p o r t  
lo tn iczy  p o w in ie n  p o s ia d a ć  w sze lk ie  u r z ą d z e ­
n ia  n a leżne  c e n t ra ln e m u  d w o rco w i.  T a k  w ięc  
p o r t  o t r z y m a  w a r s z ta ty  re p e ra c y jn e ,  o b sz e rn e  
h a n g a ry ,  h o te l  d la  p a sa ż e ró w , m ie sz k a n ia  dla 
p i lo tó w ,  polic ji i t. p.

Z a z n a c zy ć  należy , że p o r t  lotniczy w  T e m ­
pe lho fie  p o s ia d a  ju ż  o b ecn ie  w sp a n ia łe  b u d y n ­
ki, m ie szczące  k ie ro w n ic tw o  ruchu ,  p o c z e k a l­
n ię  dla p a s a ż e ró w ,  re s ta u ra c ję ,  u rz ą d  p o c z to ­
wy, celny, po licy jny , s tac ję  m e te o ro lo g ic z n ą ,  
a  n a w e t  sp ec ja ln e  p e r o n y  ( ram py),  pod  k tó re  
p o d je ż d ż a ją  lądu jące  i s ta r tu ją c e  sam o lo ty ,  
w sp a n ia łe  u rz ą d z e n ie  św ie tlne ,  u m o ż liw ia jące  
lo ty  w  n o c y  i t. d.

P o d k reś l ić  w re sz c ie  na leży , że za ró w n o  
za ło ż e n ie  p o r tu  lo tn iczego  ja k  i je g o  k o n s e r ­
w a c ję  w z ią ł  na  sw e  ba rk i  za rząd  m. B erlina ,  
w y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że p rz e d e w s z y s tk ie m  
w  in te re s ie  m ia s t  leży  p o s iad an ie  k o m u n ik ac j i  
p o w ie t rz n e j  i że  o b o w iązk iem  ich je s t  t ro sk a  
o p o r ty  lotnicze.

J a k ż e ż  inaczej p rz e d s ta w ia  się s p ra w a  u  
n as ,  gdz ie  m ia s ta  z u p e łn ie  n ie  z w ra c a ją  u w ag i  
na  p o t r z e b y  lo tn ic tw a  i w zb ran ia ją  się mu 
u d z ie la ć  jak ie jk o lw ie k  p o m o c y .

Z POLSKI i ZE ŚWIATA.

A w ionetka  Szkolna  zdobyła II nagrodę

Awionetka Szkolna P. W. S. 3 „Prezydent 
Ignacy Mościcki", zbudowana wysiłkami lubel­
skiej m łodzieży szkolnej odniosła w konkursie 
Awionetek Polskich w Warszawie duży sukces. 
O to  zdobyła ona 2-gą nagrodę w locie W arsza­
wa —• Dęblin —  Warszawa mając obok siebie aż 
6-ciu konkurentów. Prowadził awionetkę pilot 
inż. Makowski.

Jeśli  zważymy, że nie był to konkurs w zna­
czeniu zawodów sportowych, a był to raczej 
przegląd i konkurs p łatowców polskiej konstruk­
cji, w Polsce zbudow anych— w tedy dopiero oce­
nimy całą wartość zwycięstwa. W ytwórnia sa ­
m olo tów  w Białej Podlaskiej, konstruktor inż. 
Cywiński, oraz młodzież szkolna i lubelski K o­
m itet L. O. P. P. m ogą być dumni ze swej pu­
pilki.

S a m o lo t - o l b r z y m  w  L u b l i n i e .

Dnia 14 października r. b. przybył z Dęblina 
do naszego miasta samolot-olbrzym, p ilotowany 
przez chorążego-pilota Jurka, przywożąc grupę 
oficerów lotników. Zarówno podróż jak i lądo­
wanie na lotnisku fabryki „Plagę i Laśkiewicz" 
odbyły się szczęśliwie. G igantyczny  ptak s ta ­
lowy pozostaw ał w Lublinie przez tydzień celem 
dokonania przeglądu i kilku próbnych wzlotów.

Je s t  to samolot typu „Farman-Goliath", dwu 
silnikowy o łącznej sile 840 koni mech. Silniki 
rozmieszczone są na dolnych skrzydłach, po 
obydw u stronach kabiny. Waga jego wynosi 
przeciętnie około 5000 kg. Średnia szybkość na 
godzinę 180— 200 km. W jego wnętrzu może 
znaleźć pom ieszczenie  12 ludzi.

Samoloty tego typu służą do bombardowania.
We Francji w spom niane m aszyny, używane 

są obecnie do komunikacji pasażerskiej.

R a d io  i lo tn ic tw o .

W  czasie  t rw a n ia  w y s ta w y  ra d io w e j  w  W a r ­
szaw ie , zos ta ł  p o ra ź  p ie rw sz jr  d o k o n y w a n y  w 
P o lsce  e k s p e r y m e n t  p o ro z u m ie n ia  się z ziemi 
z s a m o lo tem , k rą ż ą c y m  ponacl t e r e n e m  w y s ta ­
w y . W  e k s p e ry m e n c ie  ty m  b ra ło  u dz ia ł  P o l­
sk ie  T o w a rz y s tw o  rad io - techn iczne ,  k tó re  z a in ­
s ta lo w a ło  o d p o w ie d n ie  a p a ra ty  n ad a w c z o -o d ­
b io rcze  n a  w y s ta w ie  i sam oloc ie ,  o raz  P o lsk a  
L in ja  L o tn icza  A e ro lo t ,  k tó re  w  ty m  celu p o ­
s taw iła  do dy sp o zy c j i  sa m o lo t  i rad io - te leg ra-  
fistę.

R o z m o w y  m ię d z y  sam olo tem  a s tac ją  r a ­
d io w ą  n a  w y s ta w ie  p ro w a d z o n e  b y ły  w  dniach
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8, 9, 12, 14 i 15 b. m. w g o d z in a c h  m ię d z y  
16-tą a 16 m. 30 W  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n e  
b y ło  k ie ro w a n ie  s a m o lo tó w  z z iem i o raz  w y ­
g ła szan ie  o d c z y tó w  z s a m o lo tó w , k tó r e  b y ły  
t ra n s m i to w a n e  p rz e z  P o lsk ie  R a d io .  K ie r o w a ­
n ie  s a m o lo tó w  z z iem i p o leg a ło  na te m ,  że 
o b e c n y  na  w y s ta w ie  p rz e d s ta w ic ie l  A e ro lo tu ,  
n a d a w a ł  p rzez  r a d io  p o lecen ia  p i lo tow i,  k rą ż ą ­
ce m u  n ad  t e r e n e m  w y s ta w y ,  p i lo t  zaś p o le ­
cen ia  te  w y k o n y w a ł .  P r o w a d z o n e  by ły  r ó w ­
n ież  ro z m o w y  p i lo tó w  z p u b l iczn o śc ią ,  b ę d ą c ą  
n a  w y s ta w ie .

P o k a z  ten  w z b u d z i ł  d u że  z a in te re s o w a n ie  
t a k  d la  ra d io - te c h n ik i  j a k  i d la  lo tn ic tw a , w y ­
k azu jąc  u  nas  p o ra ź  p ie rw s z y  pub liczn ie  ł a t ­
w o ść  i d o g o d n o ś ć  p o ro z u m ie w a n ia  się lo tn ika  
z z iemią.

P ią H n y  w y n iR  p r a c y  p o l s K ie g o  
lo tn iK a .

Dnia  8 b. m. p i lo t  cyw ilny  P o lsk ie j  L in ji  
Lo tn icze j  J e r z y  Nitz, p ro w a d z ą c  sa m o lo t  na 
linji W a r s z a w a  — K ra k ó w , p rz e k ro c z y ł  sw ój 
ćw ie rć -m il jo n o w y  k i lo m e tr ,  k tó r e  d o ty ch czas  
p rz e b y ł  w  .p o w ie t r z u  w  ro d z im e j  s łu żb ie  ko- 
m u n ikacy jno -lo tn icze j .  P ilo t N itz  j e s t  p o  p i lo ­
cie B u rz y ń sk im ,  D łu g o szew sk im  i K a rp iń s k im  
c z w a r ty m  lo tn ik iem  p o lsk im ,  k tó ry  o s iąg a  ta k  
o lb rzy m ią  p rz e s t rz e ń  p rz e lo tó w .

P ie r w s z y  p o ls K i  s i ln iK  lo tn ic z y  
„ A v i a  W .  Z. 7“ in ż . Z a le s K ie g o .

M amy do zanotow ania  pom yślny  fakt w y­
produkowania po raz pierwszy w Polsce z su­
rowca krajowego silnika o słabszej m ocy 80 ko­
ni, przeznaczonego dla samolotów ćwiczebnych 
i turystycznych.

W ystąpiła  z nim w ytwórnia  maszyn precy­
zyjnych p, f. „Avia“, w ykończyw szy  świeżo wła- 
snerni siłami silnik wedle konstrukcji inż. Za­
leskiego typu  „Avia'‘, W. Z. 7 “.

Sukces to jes t  potrójny, jako owoc myśli pol­
skiego inżyniera, zbudow any rękoma polskich 
fachowców, z materjału, dostarczonego przez 
przez przem ysł polski. •

Inż. Zaleski własnoręcznie wyprodukował na j­
pierw silniczek we w łasnym  warsztaciku w Mi­
lanówku, skąd przybył przy jego  pom ocy sa m o ­
lotem  na n iedaw ny konkurs awionetek do War­
szawy. Pom yślne  wyniki tej pierwszej próby 
zachęciły go do pracy nad normalnym silnikiem, 
który fabryka „Avja“ pod kierownictwem inż. 
Rumbowicza wykończyła  już ostatecznie.

S ta ły  w z r o s t  f r e R w e n c j i  n a  l i »  
n ja c ł i  K o m t in iK a c j i  p o w ie t r z n e j .

Z miesiąca na miesiąc na naszych szlakach 
powietrznych wzrasta zarówno frekfencja pasażer­

ska, jak towarowa i pocztow a tak, że sam olo ty  
kursują z pełnenr obciążeniem. Naturalny to o- 
bjaw, gdyż 100% -w e  bezp ieczeństw o i wysoka 
regularność, z jaką obsług iw ana  je s t  nasza sieć 
komunikacji powietrznej musi przysparzać coraz 
więcej zwolenników temu idealnemu now ocze­
snemu środkowi lokomocji, jakim  jes t  samolot.

W ubiegłym miesiącu sam oloty , kursujące na 
linjach : W arszawa— Kraków, W arszawa— Lwów, 
W a r s z a w a - Ł ó d ź ,  W arszawa— Gdańsk, Kraków— 
Lwów i Kraków— W iedeń w 410-ciu lotach prze­
biegając drogę 124.829 kim. przewiozły 1032 p a ­
sażerów, 32.350 kg. towarów i 2.357 kg. poczty. 
W porównaniu z mieś. sierpniem  r. b. ilość to ­
warów wzrosła o 10% . poczty  zaś — o 3 0 % . 
Wzrost ten przypisać należy okoliczności, iż na 
czas Targów Wschodnich podjęto  podw ójny  ruch 
na linji W arszawa— Lwów i uruchomiono prowizo­
rycznie linję Ł ódź— Lwów.

W bieżącym miesiącu ruch na w szystkich  li­
njach u trzym yw any jes t  nadal wedle le tniego roz­
kładu, a sam oloty  kursują z pe łną  s tuprocentow ą 
regularnością, miejsca zaś rezerwowane są  na 
kilka dni naprzód.

B u d ż e t  n a  l o t n ic t w o  w e  F r a n c j i .
Francuskie czasopism o lotnicze „L’A erosport“ 

z dnia 8 b. m. donosi, iż Minister H andlu i K o­
munikacji, Bokanowski, został w ezw any  przez 
komisję budżetow ą Izby D eputow anych  do przed­
stawienia preliminarza budżetowego, dotyczącego 
komunikacji powietrznej w r. 1928. Po długiej 
dyskusji uchwalono podw yższyć  budżet na kom u­
nikację pow ie trzn ą  z 80.000.000 preliminowanych 
na rok bieżąc}''do 120.000 .0 0 0 —-n a  rok następny , 
postanow iono  przytem  stworzyć now ą łinję lotni­
czą Tuluza —  Buenos-Aires. której otwarcie na­
s tąpić ma z końcem bieżącego roku.

S z y b K a  p o d r ó ż  z P a r y ż a  
d o  L o n d y n t s

Dn. 1 b. m. pilot francuski Delage zdobył 
rekord szybkości samolotu komunikacjynego na 
linji Paryż— L ondyn . Przebył on mianowicie prze­
strzeń, dzielącą te m iasta  375 kim. w przeciągu 
1 godz. i 34 min. Normalnie przebywają sam o­
loty komunikacyjne drogę Paryż— Londyn w 2V2 
godzin.

Z  lo t n ic t w a  w  A m e r y c e .
U r z ę d o w a  s ta ty s ty k a  ru ch u  lo tn ic z e g o  

w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z a  I-sze p ó ł ro c z e  
b ieżącego  r o k u  w y k a z u je ,  iż sam o lo ty  p rz e b y ły  
o lb rz y m ią  d r o g ę  12.000.000 mil. Z liczby tej 
p r z y p a d a  n a  k o m u n ik a c ję  2.642.364 mil., p rz y -  
czem  p rzy w iez io n y ch  z o s ta ło  1891 p a s a ż e ró w ,
494.000 kg. to w a r ó w  i 290.000 kg . po cz ty .  Na 
13-tu lin jach p o c z to w y c h  p rz y w ie z io n o  744 p a ­
saże rów , 320.000 fu n tó w  po cz ty ,  p rz y c z e m  s a ­
m olo ty  p rz e b ie g ły  d ro g ę  399.720 mil. (A T E ) .
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Z b a d a n i e  A l a s K i  d s i ę K i  
s a m o l o t o w i .

E k s p e d y c ja  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  k tó ra  
w  r. 1926 p o d  k ie ro w n ic tw e m  por .  W y a t t a  
d o k o n a ła  lo tu  dla zb a d a n ia  A la sk i ,  u k o ń c z y ła  
o b e c n ie  s w ą  p racę . D o k o n a n o  fo tog ra f j i  na  
p rz e s t r z e n i  1443 klin. d ług . i 96 k im . s z e ro ­
k o śc i  na  p ó łn o c  o d  osady  in d y jsk ie j  K otszi-  
k an . O ko lica  ta  j e s t  n a jz u p e łn ie j  za les iona .

P r o p a g a n d a  l o t n i c z a  
w  K a n a d z i e .

P a r la m e n t  K a n a d y js k i  u ch w ali ł  s u m ę  10.000 
L. na  p r o p a g a n d ę  na rzecz  k a n a d y js k ie g o  lo t­
n ic tw a  cy w iln eg o ,  chodzi m ian o w ic ie  o p r z y ­
z w y cza jen ie  sz e ro k ic h  m a s  s p o łe c z e ń s tw a  k a ­
n ad y jsk ie g o  do k o rz y s ta n ia  z k o m u n ik a c j i  p o ­
w ie t rz n e j .

R z ą d  k a n a d y jsk i  sam  z a m ie rza  z a k u p ić  
6 s a m o lo tó w .  O p ró c z  tego , m a ją  bym w y a s y ­
g n o w a n e  każde j  g m in ie ,  k tó r a  w y raz i  g o to ­
w o ść  za k u p ie n ia  je d n e g o  w ła s n e g o  sa m o lo tu ,  
fu n d u sz e  n a  z a k u p n o  d ru g ie g o  sam olo tu .

L i r a d b e r g b  w  p r z y s z ł y c h  l o t a c h  
t r a n s a t l a n ty c K ic h .

W czasie sw e g o  lotu okrężnego nad A m ery­
ką północną L indbergh w następujących słowach 
oświadczył o komunikacji lotniczej przez A tlan­
tyk.

„Praca pionierska została  już ukończoną i po ­
zostaje jeszcze jedynie  opracowanie technicznych 
szczegółów. Niewątpliwie potrwa to jeszcze 
dłuższy czas i pochłonie zarówno wiele is tnień 
ludzkich, jak i wielkie koszta. Zakaz przelotu 
przez A tlantyk nie jest  jednak słusznym, gdyż 
b e z  praktycznych prób nie da się posuw ać spra­
wy organizacji linji naprzód. Loty transa tlan tyc­
kie winny być zatem dalej kontynuowane, a j e ­
dynie  winny być one tak  przygotow ane, żeby  
s taw ały  się jaknajmniej n iebezpieczne.

O b r o n a  l o t n i c z a  L o n d y n u ,
Regularne ćwiczenia lotników pod Londynem  

-obejmują coraz to nowe rodzaje służby technicz­
nej. Podczas najbliższych m anewrów ma być 
wypróbowany now y sys tem  służby obserw acyj­
nej n ieznany  w innych krajach.

Tak zw any „Korpus obserw acyjny" jes t  or­
ganizacją ochotniczą która wystawia placówki ob­
serw acyjne  na przedm ieściach Londynu i po d s łu ­
chuje zbliżenia się nieprzyjacielskiego samolotu. 
K ażdy obserw ator posiada  mały stolik i małą 
mapkę Londynu i okolicy. Je s t  on połączony 
telefonem polow ym  z sąsiednim rejonem. Nie­
zależnie od pory dnia i pogody, wolontarjusze 
przesiadują godzinami na swoich posterunkach, 
zakreślając w swoim rapofcie kurs i położenie

samolotów, przelatujących nad ich rejonem. Ra­
porty odsyłane są do centrali meldunkowej, która 
koordynuje raporty całego obszaru, a następnie  
podaje do wiadomości wszystkim odnośnym  czyn­
nikom, a wreszcie sztabowi obrony przeciwlot­
niczej.

P i e r w s z y  lo t  p o c z t o w y  
A m s t e r d a m -B a t a w ia .

L o tn ik  h o le n d e rsk i ,  p o ru c z n ik  H o p p e n x  
p rz e d  k i lk o m a  d n iam i d o k o n a ł  p o ra ź  p ie rw s z y  
lo tu  p o cz to w eg o  z A m s te r d a m u  do  B a taw ji .  
S a m o lo t  w ióz ł  669 l is tó w  i 1403 k a r t  p o c z to ­
wych. P o r to  za lis ty  w y n o s i ło  10 g u ld e n ó w  od 
sz tuk i ,  za k a r ty  p o c z to w e  zaś —  po  2 i p ó ł  
g u ld en a .  D o c h ó d  p o c z ty  z p o w y ż e j  w y m ie n io ­
nego  p ie rw s z e g o  lo tu  p o c z to w e g o  w y n ió s ł
10.000 gu ld en ó w .

K o m u s i iK a c ja  p o w ie t r z n a  
H o !a n d | a —Ind|e .

Sumy wyznaczone w budżecie Holandji na 
stworzenie komunikacji powietrznej w Indjach 
w wysokości 1,200,000 guldenów, okazały się 
niewystarczające. Dlatego też utworzone ma 
być specjalne konsorcjum oparte również na ka­
pitałach prywatnych, które w najbliższym roku 
ma zająć się organizacją linji lotniczych w In­
djach Holenderskich, oraz połączenia lotniczego 
Indji z Holandją.

JLinja p o w ie t r z n a  B e r l i n —K r ó ­
l e w i e c —M o s R w a .

Linja powietrzna Berlin— Królewiec— M oskwa 
' prowadzi obecnie przez Smoleńsk. Poniżej p o ­

dajem y rozkład lotów na linji Królewiec— M o­
skwa :

odlot z Królewca 7 g\, przylot o g. 12 m. 30 
odlot ze Smoleńska o g. 13-ej, przylot do 

M oskwy o g. 16-ej. 
na linji zaś M oskwa— Królewiec:

odlot z M oskwy o g. 5-ej, przylot do Sm o­
leńska o g. 8 m. 10 

odlot ze Smoleńska o g. 8 m. 30, przydot do 
Królewca o g. 14-ej.

E o ^ h u d o w a  lo tn ic tw a  K o m u n i -
K a c y jn e g o  w e  W l o s i e c h .

Zarząd nr. Medjolanu postanowił zbudować 
/ u siebie największy port lotniczy włoski, k tóry  

by łby  centralnem  lotniskiem panstw ow em  dla 
ruchu międzynarodowego.

M a n e w r y  a rm j i  w ło sK ie j .

W czasie od 15 do 20 b. m. odbyw ały  się 
w Rzymie manewry włoskiej armji lotniczej. W 
ćwiczeniach tych brało udział 527 samolotów,
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które ogółem przeleciał}? dniem  i nocą 313,450 
kim. w 1,567 godzin, bez najm niejszego w y ­
padku.

Na zakończenie manewrów w ykonano po­
kazy bom bardowania w obecności króla w łoskie­
go, poczem król asys tow ał przy rewji sam olo­
tów, baterji obrony kontr-lotniczej i poszczegól­
nych sekcji foto-elektrycznych, wyrażając swoje 
zadowolenie z powodu pom yślnych  wyników 
manewrów. W imieniu Mussoliniego podsekre­
tarz stanu lotnictwa Balbo w ystosow ał do armji 
rozkaz dzienny, w którym dyktator W łoch w y ­
raża swoje najw yższe uznanie lotnictwu.

523 K i l o m e t r y  n a  g o d z i n ę .

Podczas próby lotów pokazow ych w Wenecji 
osiągnął porucznik Kinkead (Angłja) na aeropla­
nie „Gloster-Napier IV“ szybkość 523 kilometry 
na  godzinę.

J e s t  to  rekord szybkości do tąd  osiągnięty  
w lotnictwie.

R o z b u d o w a  lo t n i s K a  b e r l i ń -  
sK ie g o .

Magistrat berliński opracowuje obecnie plany 
miejskiego radcy budow lanego d ra Adlera, d o ty ­
czącego kwestji rozszerzenia lotniska berlińskiego 
i utworzenia nowych lotnisk w Berlinie. Dla ruchu 
pasażerskiego przeznaczone jest  — jak się d o ­
wiadujemy — jeszcze na długi przeciąg czasu 
lotnisko w Tempelhofie, dla sportu natom iast,  
szkół pilotów, dla ćwiczeń i t. d. byłoby  pożą- 
aanem  z punktu widzenia praktycznego utworze­
nie nowych terenów  lo tniskowych w pobliżu lo ­
tnisk Johannisthal,  Staacken i t. d., tak że w ów ­
czas Berlin pos iada łby  do swojej dyspozycji 
siednr lotnisk.

Projektow ana wszakże budowa hotelu w po r­
cie lotniczym z zastosow aniem  system u taraso­
wego, nie będzie uskuteczniona ani w bieżącym 
ani w dwuch najbliższych latach. Również p rze­
widziane m asyw ne hangary nie będą  ze wzgię- 
dów finansowych w bieżącym roku wybudowane. 
Program obecny  ma na celu i przewiduje udo­
skonalenie technicznych urządzeń, jako to : sygna­
lizacyjnych, startowych i t. d. Jako podstaw ę do 
rozbudowy podany  jest  „nadmierny" wzrost ruchu 
powietrznego.

Dnia 24 ub. m. przypadła 75-letnia rocznica 
p ierwszego balonu parowego. Jak  wiadomo 75 
lat temu, francuz Henryk Giffard, zbudował po 
raz pierwszy balon, w yposażony w m aszynę p a ­
rową. Długość balom* napełniona gazem, w y n o ­
siła  24 mtr. Posiadał on śmigło i stery, kocioł 
oraz m aszynę parową. Giffard eksperym entow ał
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przed ciekawą publicznością, przyczem  reklamo­
wał swój wynalazek następująco: „Balon mego 
wynalazku, jeżeli będzie odpow iednio  pow iększo­
ny, będzie zdolny  do przewożenia obok towa- 
warów po n ad  100-tu pasażerów. Będzie on 
zdolny do przelotu ponad  rzekami, najwyższem i 
górami, a naw et morzem, w dow olnym  kierunku 
i będzie  m ógł u trzymywać się w powietrzu  przez 
24 godzin. Balon mój będzie bezpieczniejszy od 
okrętów, gdyż nie będzie narażony na burze m or­
skie, będzie szybki, bo będzie robił 100 mil na 
godzinę". Śmieli się współcześni, kiwali z po lito ­
waniem głowami, a dzielny Giffard niedługo pó ­
źniej w jednym  z lotów zginął. Jakżeż  ziściły 
się jego  poglądy po 75-ciu latach!

S a m o lo t  i d e a l n y m  ś r o d K i e m  
t r a n s p o r t o w y m  d l a  m i e j s c o w o ś c i  
l e ż ą c y c h  w  w y s o K i c h  g ó r a c h .

P o łu d n io w o -n ie m ie c k i  z w ią z e k  lo tn iczy  z o r ­
g a n izo w a ł  w  r o k u  b ie ż ą c y m  r e g u la r n y  s a m o ­
lo to w y  d o w ó z  poczty , p r o w ia n tó w  m a te r j a łó w  
b u d o w la n y c h  i o p a ło w y c h  do  m ie jsco w o śc i ,  
leżący ch  w  w y s o k ic h  g ó ra c h .  N o w o c z e s n y  
sp o s ó b  t r a n s p o r tu  o k a z a ł  się n a d z w y c z a j  p r a ­
k ty c z n y m  i o b ecn ie  cała  s ieć  o sa d  a lp e jsk ic h  
z a o p a t ry w a n a  j e s t  w y łączn ie  p rz e z  s a m o lo ty .  
W  te n  sa m  s p o s ó b  z a o p a t ru je  się  ró w n ie ż  
w  m a te r ja ły  b u d o w la n e  p r z e d s ię b io r s tw a  b u ­
d o w y  k o le je k  zęba tych .  J e d n o  z n ich  w  c iągu  
le tn ich  m ies ięcy  b. r. o t rzy m a ło  d r o g ą  p o ­
w ie t r z n ą  8.500 kim . lin s ta lo w y c h .  D z i e n n i ^  
b a w a rsk ie  za m ie sz c za ją  in te re su ją c y  op is  p i e r ­
w sz e g o  t r a n s p o r tu  p o w ie t r z n e g o  do je d n e j  
z m ie jsco w o śc i .  „M ieszk ań cy  h o te lu  w  O etz ta l  
(B aw ar ja ) ,  le żąceg o  na w y s o k o ś c i  3.297 m tr .  
by li  n iem a ło  zdziw ien i,  s k o ro  u jrze li  lecący  
sp a d o c h ro n  z k rą ż ą c e g o  n a d  m ia s te m  sa m o lo tu .  
P o  u p a d k u  sp a d o c h ro n u  n a  ta ra s  h o te lo w y  
s tw ie rd z o n o  d o p ie ro ,  iż z a w ie ra  on ła d u n e k  
p r o w ia n tó w  dla  ho te lu ,  m ię d z y  innem i 100 b u ­
te le k  p iw a" .

P o z a  p r z e w o z e m  to w a r ó w  s a m o lo ty  w  A l ­
pach  o b ję ły  ro lę  p o s z u k iw a n ia  z a g in io n y ch  tu ­
ry s tó w .  (Ostatnio s a m o lo t  o d s z u k a ł  szczątk i 
ro z b i te g o  w o js k o w e g o  a p a ra tu  czesk iego ,  k t ó r y  
o d b y w a ł  lo t z Z u ry ch u  do P ra g i ,  (A T E ) .

C a ł y  ś w ia t  p r z e c h o d z i  n a  K o n -  
s t ru K c ją  m e t a l o w ą  w  b u d o w i e  

s a m o l o t ó w .
M iesięcznik  m ię d z y n a ro d o w y  „A e ro n a u t ic a "  

p o ś w ię c o n y  ro z w o jo w i  lo tn ic tw a  a w y c h o d z ą c y  
w  A r n h e n  (P lo landja)  w  a r ty k u le  o n ow ośc iach  
lo tn iczych  s tw ie rd za ,  iż ca ły  św ia t  p rzech o d z i  
n a  k o n s t ru k c ję  m e ta lo w ą  w  b u d o w ie  s a m o lo ­
tó w . Ju ż  o b ecn ie  cały  s z e re g  fab ry k  b u d u je  
sa m o lo ty  w y łą c z n ie  m e ta lo w e .  N a  p ie rw s z y m  
m ie jscu  w y m ie n ia  z a k ła d y  n iem ieck ie :  Ju n -

75 - le tn ia  r o c z n i c a  p i e r w s z e g o  
sta tKu  p o w i e t r z n e g o .
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k e r s ’a, D o rn ie r a  i R ohrbacha ,  a n a s tę p n ie  
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  S o u t -F o rd ,  C o u r t is r  
& V ought,  p o te m  F ran c j i  B reg u e t .  N ieu p o r t ,  
M o ran d ,  L o i r e  G o u r d o u ,  L eseu  i D e sc h a m p s ,  
w re s z c ie  w  A ng lj i  S h o r t  B ro s ,  B ris to l ,  G lou­
cester,  S u p e r m a r in e .  A r ty k u ł  s tw ie rd z a  dalej, 
iż w  R o s j i  p ra w ie  cały p rz e m y s ł  lo tn iczy  b u ­
du je  w y łą c z n ie  s a m o lo ty  m e ta lo w e  i na  tę  
k o n s t ru k c ję  p rzech o d z i  ró w n ież  p rz e m y s ł  cze­
chosłow ack i.  W  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  za in ­
t e r e s o w a n o  się p ro b le m a m i  k o n s t ru k c j i  m e ta ­
low ej z o g r o m n ą  e n e rg ją  i uzy sk an o  ś w ie tn e  
w y n ik i ,  a d o ty c h c z a so w e  d o św ia d c z e n ia  p rz y ­
n o s z ą  ju ż  obecn ie  o lb rzy m i p o ż y te k  nietydko 
fa b ry k o m  lotniczym , ale ró w n ie ż  c a łe m u  p rz e ­
m y s ło w i m e ta lo w e m u .  (A T E ).

N a  i l u  l i n j a c h  p o w i e t r z n y c h  
u t r z y m y w a n y  jest  o b e c n i e  r e ­
g u l a r n y  r u c h  K o m u n i K a c y j n y  ?

Rozkład lotów w ydaw any przez M iędzynaro­
dow y Związek Lotniczy „Ldndicateur Aorien“ za 
miesiąc październik wyszczególnia 109 linji po ­
wietrznych, na których obecnie utrzym ywany 
jest  w Europie regularny ruch przewozu pasaże­
rów, poczty  i towarów. Graficzne przedstaw ie­
nie połączeń lotniczych upodabnia  się coraz bar­
dziej do kolejowych i już obecnie drogami po-' 
wietrznemi można przebyć Europę z północy na 
południe i z zachodu na wschód. (ATE.)

R a id  lo tn ic zy .
Porucznicy armji belgijskiej M edaets  i Ver- 

haegęn  zamierzają dokonać lotu z Brukseli do 
Kongo. Koszty  raidu ma pokryć rząd belgijski. 
Lotnicy ci udają się w podróż na samolocie typu 
Bregueta.

T r a n s p o r t y  l o t n i c z o - K o l e j o w e .
Jak  doniosły już dzienniki, niemiecki Związek 

Lotniczy zawarł umowę z Zarządem kolei pań­
stw ow ych w sprawie wspólnego przewozu to ­
warów. Porozumienie to oznacza nową epokę 
w dziedzinie transportów, gdyż nietylko, że usu­
wa niezdrową konkurencję kolei i lotnictwa, ale 
stwarza w spólność przewozu, a więc wspólność 
interesów.

Porozumienie wynikło z konieczności, gdy 
z jednej s trony musiano się zadowolnić now o­
czesną klijentelą, żądną szybkiego transportu, 
z drugiej zaś należało zm niejszyć do minimum 
niebezpieczeństw o niszczenia w czasie transpor­
tu materjałów łatwo łamiących się. Oba postu ­
laty świetnie  spełnia samolot. Droga powietrz­

n a  skraca czas przewozu, spokojny lot statku 
powietrznego chroni przesyłki od wstrząsów 
i uszkodzeń. Dzięki zaprowadzeniu ruchu lotni- 
czo-kolejowego, podłożone zostały  podwaliny do 
szybkiej w ym iany towarów, a co żalem idzie,
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do przyśpieszenia  obiegu pieniądza — w konse­
kwencji do potanienia  towarów. Porozumienie 
lotniczo-kolejowe ma specjalnie doniosłe zna­
czenie, gdyż dzięki niemu z sieci lotniczej w ca­
łej pełni nietylko korzystać będą mogli m ie ­
szkańcy miast, posiadających komunikację p o ­
wietrzną, ale i w szystk ich  innych w całym P a ń ­
stwie.

Porozumienie po lega  na tem, że w szystk ie  
przesyłki tow arow e pośp ieszne , automatycznie 
przewożone są  najszybszem i środkami przew ozo­
wemu Tak np. w ysłana z miasta prow incjonal­
nego nie posiadającego komunikacji lotniczej, do 
drugiego takiegoż miasta, przewożona jes t  koleją 
do najbliższego portu lotniczego, s tam tąd  drogą 
lotniczą do najbliższego portu lotniczego miejsca 
przeznaczenia. Przesyłki m ogą być nadaw ane 
do przewozu zarówno linjorn lotniczym, jak też 
i wszystkim stacjom kolejowym.

Poza olbrzymią korzyścią, jaką daje ogółowi 
prowadzenie ruchu towarowego lotniczo-kolejo- 
wego, inowacja jes t  niezmiernie w ażną dla po­
pularyzacji lotnictwa kom unikacyjnego w szero­
kich warstwach społeczeństwa, gdyż każda sta- 
eja kolejowa, naw et w najodleglejszej od cen t­
rum komunikacji powietrznej miejscowości, staje 
się agenturą towarzystw  komunikacji powietrznej.

Należy oczekiwać, że zarówno nasze czynniki 
miarodajne w jaknajbłiższej przyszłości wprowa­
dzą również w Polsce ruch towarowy lotniczo- 
kolejowy.

N i e z n a n y  p i o n i e r  p o l s K i e g o  
l o tn ic tw a .

W aktach rapperswillskich, przywiezionych 
obecnie do Warszawy, odkryto ciekawy doku­
ment. Je s t  to memorjał rzeźbiarza polskiego, 
Brodzkiego, zaty tu łow any „Wiktoriostat dla kie­
rowania balonami w powietrzu", omawiający w y­
nalazek lotniczy autora.

W ynalazł on mianowicie przyrząd do s te ro ­
wania balonami, który —  jak podkreśla w me- 
morjale —• dem onstrow any publicznie w Rzymie 
spotkał się z entuzjastycznem  przyjęciem. Biorąc 
pod uwagę, iż omawiany dokum ent wpłynął do 
Rapperswilu w r. 1900, t. j. w czasie kiedy Z ep­
pelin zbudował swój pierwszy sterowiec, s tw ier­
dzić się musi, że wynalazek Brodzkiego byl 
wówczas bardzo aktualny i niewątpliwie warto­
ściowy.

Brodzki, który jak wiadomo umarł w r. 1904 
kończy swój memorjał uwagą, że n ies te ty ,  nie 
posiada funduszów na zbudowanie aparatu, k tó ­
ryby mógł unosić ludzi i że zamierza przezna­
czyć na ten cel 20.000 rubli, jakie mu w in ien ^  
rząd rosyjski za rzeźby, obstalowane przez Ale-1̂  
ksandra 11, a znajdujące się w Ermitagehi. N ie­
ste ty , Brodzki nie doczekał się zapłaty. M ożeby 
obecnie K om itet R ew indykacyjny zajął się tą 
sprawą?
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PolsKie reRordy Romuni- 
Kacyjne.

P od  pow yższym  ty tu łem  „Narodni Listy" 
z dn. 23 ub. m. zamieszczają notatkę: „Polskie 
sam oloty  kom unikacyjne w ykonały  367. lotów, 
przelatując ogólną 106,840 kim., z regularnością 
991/2% - Podróżnych było 1.068, towarów 29,578, 
a listów 1.732.

W ielostronny tiżyteK samolotu.

Ministerstwo Handlu S tanów Zjednoczonych 
zastanawiało się, do jakich celów użyć można 
samoloty. Ustalono, że samoloty w ykonyw ać 
m ogą 159 różnych zadań: W wykazie szczeg ó ­
łowym zamieszczono następujące ciekawe rodza­
je użycia samolotów: dla policji sam olo t je s t  do ­
skonałym  środkiem w yw iadow czym  i pościgo­
wym oraz zezwala jej stwierdzać, czy dym z fa­
bryk nie zatruwa osiedli ludzkich. W zas to so ­
waniu dla żeglarzy samolot wyszukuje skały pod­
w odne  i mielizny, szczątki rozbitych okrętów 
oraz przychodzi z pom ocą rozbitkom, w zas toso ­
waniu dla rybołóstwa wyszukuje s tada  fok, ś le ­
dzi i t. d... Samolot jest  n ieocenioną pomocą dla 
pożarnictwa, przewozu rannych, a wreszcie, dla 
celów badań  naukowych, a więc dla robienia 
zdjęć fotograficznych i dokonywania  pomiarów 
okolic n ieznanych, historycznych i t, d... Drugą 
grupę s tanow ią zadania, jakie w ykonuje samolot 
w dziedzinie komunikacji oraz wojskowej, (ATE)

Tydzień lotniczy na prowincji.
Łuków.

Dnia 2 października r. b. s taraniem prezesa 
Łukowskiego Koła L. O. P. P. ks. prałata Mi­
chała Kamińskiego i sekretarki p. Fabierkiewi- 
czówny odbyły  się loty propagandow e.

Startował sam olot wojskowy z Dęblina. Liczba 
osób na lotnisku dosięgła wprost rekordowej jak 
na Łuków cyfry, bo przeszło 2 tysiące osób. 
Odbyło  się sześć lotów okrężnych. Prócz tego 
w dniu tym  odbył się w Łukowie odczy t  prof. 
Skoczylasa, z którego czysty  dochód przeszedł 
do kasy L. O. P. P.

Janów lubelsKi.
Dnia 3 października r. b. s taraniem prezesa 

miejscowego Komitetu L. O. P. P. dr. Ościaka 
odby ły  się loty propagandow e, na których z ra­
mienia Komitetu W ojewódzkiego obecny był szef 
propagandy płk. Rudnicki.

Startował samolot L. O. P. P. „Henriot".
'  Ogółem odbyło  się 14-cie lotów. Zaintereso­

wanie duże, o czem najlepiej świadczy liczba 
przeszło tysiąca osób na lotnisku. Dodać trzeba, 
że w stęp  na lotnisko był p łatny 50 gr. od osoby. 
Je s t  więc i pokaźny dochód.
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Lubartów.
D n ia  8 .IX r. b. n a  łąkach  m ie jsk ich  w  L u ­

b a r to w ie  o d b y ły  się lo ty  p r o p a g a n d o w e  L. O. 
P. P. n a  sam oloc ie  H e n r io t ,  p i lo to w a n y m  p rz e z  
p. S u łczew sk ieg o .  Na lo tn isku  p rz e m a w ia ł  do 
ze b ra n e j  publicznośc i  p r z y b y ły  sa m o lo te m  p. 
F. K rzy sz to ń .

Z ra m ie n ia  W o j .  K om . L. O . P . P .  o b ecn y  
b y ł  szef p ro p a g a n d y  p. płk . R u dn ick i .

N ieza leżn e  o d  lo tó w  p ro p a g a n d o w y c h  m iej­
s c o w y  K o m ite t  u rz ą d z i ł  ca ły  s z e re g  im p re z ,  
k tó re  d a ły  d o ść  p o k a ź n e  re z u l ta ty  f inansow e.

CzemierniKi.

T e g o ż  dn ia  o d b y ły  się  ró w n ie ż  lo ty  p r o p a ­
g a n d o w e  w C z em ie rn ik ach ,  po  u k o ń c z e n iu  
k tó ry c h  m ia ły  m ie jsce  p rz e m ó w ie n ia  p o d  h a ­
słem  : „ P o lsk a  m usi b yć  s k rz y d la ta " .

Lisi! do d o i.  Wojew. L. 0. P. P.
Do Szanownego 

Komitetu W ojewódzkiego L. O. P. P. 
w Lublinie.

N in ie jszy m  m a m  zaszczy t  pow iadom ić  S z a ­
n o w n y  K o m ite t  W o je w ó d z k i ,  iż „D zień  L ig i  
O b ro n y  P o w ie t rz n e j  P a ń s tw a " ,  za in ic jow any  
p rz e z e m n ie ,  o d b y ł  się  w  d n iu  25 w rz e ś n ia  r.b. 
w K u ro w ie  n a d sp o d z ie w a n ie  u ro czy śc ie .

K o m i te t  o rg a n iz a c y jn y ,  św ia d o m  znaczen ia  
tej now ej zdo b y czy  cywilizacji w  życiu w sp ó ł-  
czesn em , p ra c o w a ł  z p r a w d z iw e m  p o św ię c e ­
n iem . Z a in te re so w an ie  lu d n o śc i  by ło  g o d n e  
po d z iw u . W z lo tó w  z o so b a m i  o d b y ło  się p r z e ­
szło 20.

Cel p ro p a g a n d y  lo tn ic tw a  z o s ta ł  o s ią g n ię ty  
w  zu p e łn o śc i .  No, i m a te r ja ln e  zyski, chyba  
też  n ie  m a łe  —  800 zł. c zys tego  zysku  — w  
tak im  z a k ą tk u .  P o w y ż sz a  k w o ta  z o s ta ła  o d e ­
słana  do  P u ła w ,  n a  imię p a n a  s ta ro s ty .

N a  zak o ń c z en ie  m e g o  k ró tk ie g o  s p r a w o ­
zdania , tak  ja, jak również k o m ite t  o rg a n iz a ­
cy jny  m am y  zaszczy t  u p rz e jm ie  p o d z ię k o w a ć  
Z a rz ą d o w i  K o m ite tu  [W o je w ó d z k ie g o ,  j a k  r ó ­
w n ież  i p. p u łk o w n ik o w i  |R u d n ic k ie m u  za 
p rz y s ła n ie  n am  w  dniu pow yższe j  u ro c z y s to śc i  
3 s a m o lo tó w . T a k a  ilość s a m o lo tó w  bardzo  
d o d a tn io  w p ły n ę ła  n a  p o w o d z e n ie  p ro p a g a n ­
dy  żeg lu g i  p o w ie t rz n e j  w ś r ó d  tu te jsze j  lu d ­
ności.

Pozosta ję  z g łęb o k im  szacu n k iem

SzicL iszki Józef 
P rzew o d n iczący  K o m ite tu ,

K u r ó w ,  dn .  a .X  1927 r.
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K O M U N IK A T
Z  po lecen ia  K o m . W o je w ó d z k ie g o  L .O .P .P .  

p . G u s ta w  L a w in a  o d b y ł  s z e re g  w izy tac ji  na  
te re n ie  W o je w ó d z tw a  lub e lsk ieg o .

Radzyń.

W  dn iu  10 s ie rp n ia  r. b. odb y ła  się w izy tac ja  
w  R a d z y n iu ,  p rz y c z e m  u s ta lo n y  tam  zosta ł  
T y d z ie ń  L o tn iczy  na  o k re s  od 11 — 18 w r z e ś ­
nia. W  p ro g ra m ie  T y g o d n ia  L o tn iczeg o  p r z e ­
w idz iano  lo te r ję  fan tow ą, z b ió rk ę  u liczną  i aka- 
d em ję .  W s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  sp o łeczn e  w  R a ­
dzyn iu  zg łos i ły  się do  akcji  T y g .  Lotniczego. 
W  gm in ach  p o w . ra d z y ń sk ie g o  akc ja  L. O . P. P. 
p ro w a d z o n a  b y ła  p rzez  nauczyc ie ls tw o . K o ­
m ite t  p o s ia d a  14 K ó ł  gm in n y ch  p ro w ad zo n y ch  
p r z e z  N a u c z y c ie ls tw o  i w ó j tó w  i 1 K o ło  s z k o l ­
ne  w  P rz e g a l in a c h .  C z ło n k ó w  czy n n y ch  300.

J a n ó w  P o d l a s K i .
W  d n iu  11 s ie rp n ia  r . b. p. L a w in a  w iz y ­

to w a ł  J a n ó w  P o d l .  A k c ja  L. O. P. P. p r z e d ­
s taw ia  się w  ty m  po w iec ie  j a k  n as tęp u je :  W  
dn iu  13 lipca p. S ta ro s ta ,  ja k o  Prezes  K o m i­
te tu  P o w ia to w e g o  w y d a ł  o k ó ln ik  do w s z y s t ­
kich w ó j tó w  i n o w o p o w s ta ły c h  R a d  G m in n y c h  
z za lecen iem  n a ty c h m ia s to w e g o  z o rg a n iz o w a ­
nia w  każde j  g m in ie  loka lnego  K oła  L .O .P .P . ,  
p rz y c z e m  te rm in  o s ta teczn y  tej o rgan izac ji  n a ­
zn aczony  zo s ta ł  w  o k ó ln ik u  n a  dzień  1 w r z e ­
śn ia  b. r. G m in y  B o h u k a ły ,  W i tu l in  i i G ó rk i  
n a d e s ła ły  ra p o r ty  w y k a z u ją c e  za łożen ie  K ó ł  
G m in n y c h  L. O . P. P. N a d to  p o w s ta ło  K o ło  
w  Ja n o w ie  Podl. i w  Ł osicach .  N ie k tó re  gm i­
n y  w s ta w i ły  do  sw e g o  b u d że tu  su m y  na 
L. O . P. P., a m ianow icie :  M a g is t ra t  m. J a ­
no w a  100 zł., gra, Ś w in ia ró w  50 zł., H o ło w s z y -  

■ ce 40 zł., M ag is tra t  m . Ł as ice  3 00 zł., gm . H u ­
sz lew  50 zł., Z a k a n a n  120 zł., P a w łó w  100 zł,., 
W itu l in  100 zł., S a rn ak i  100 zł. i B o h u k a n y  
100 zł. S e jm ik  z okazji IV T y g .  L otu . p r z e ­
znaczy ł  p e w n ą  su m ę  na  rzecz  L. O . P. P. 
z funduszu  r e p re z e n ta c y jn e g o .
S ie d lc e ,

W  dniu  11 s ie rp n ia  o d b y ła  się w  S ied lcach  
w izy tac ja .  K o m ite t  p r o je k tu je  u rz ą d z e n ie  w  o- 
k re s ie  IV  T y g .  Lotn. n a s tęp u jący ch  im prez: 
lo te r j i  fan tow ej,  a k a d e m ji  pub liczne j ,  akadem ji  
w  szko łach , ro z sp rz e d a ży  m a re c z e k  w  k i­
n ach  i t. p. W  dn iu  12 s ie rp n ia  r. b. o d b y ła  
się k o n fe re n c ja  u p. S ta r o s ty ,  n a  k tó re j  u c h w a ­
lono  re o rg a n iz a c ję  K o m ite tu .  P. S ta r o s ta  w y ­
dał p o lecen ie  w szy s tk im  p o d le g ły m  u rz ę d o m , 
a ż e b y  w  o k re s ie  ca łeg o  ro k u  do  p o d ań  nakle­
ja ły  m a re c z k i  L. O. P. P. K w e s t ja  p ro je k to ­
w a n e g o  w  S ied lcach  lo tn isk a  obecn ie  j e s t  na 
d o b re j  d ro d ze .

U R Z Ę D O W Y .
S o K o ł ó w .

P. L a w in a  o d b y ł  k o n fe re n c ję  z K o m ite te m  
Pow. p rzy czem  akcja  L. O . P. P. na te re n ie  
p o w .  S o k o ło w s k ie g o  p rz e d s ta w ia  się n a s t ę p u ­
jąco : K ó ł  gm in n y ch  10, c z ło n k ó w  500. D u ż e  
zas ług i  położyli  tu  p .  T u ro s ,  r e fe re n t  S t a r o ­
s tw a  i p. R u d o lf  W o la n in .  W y d z ia ł  P o w . w y ­
płacił n a  L. O . P. P. 500 zł., g m ina  K o rc z e w  
o p o d a tk o w a ła  się n a  L .  O . P. P., S to w a r z y ­
szen ie  S p o ż y w c ó w  w  K o rc z e w ie  pó ł p roc . od 
p o d a tk u  ro c z n e g o  p rz e z n a cz y ło  na  L. O . P. P.

Ł u K ó w ,
M iasto  d o b rz e  zo rg a n iz o w a n e ,  liczy cz łon­

k ó w  315. R e je s t ra c ja  c z ło n k ó w  p ro w a d z i  się 
dz ieln icow o. N a  w s i  o rg a n iz a c ja  op a r ta  na 
p r o p a g a n d z ie  za p o m o c ą  m ło d z ie ż y  szkolnej.  
T y d z ie ń  lo tn iczy  o d b y ł  się  o d  24— 29 b. m.

o  s c *

16 s ie rp n ia  o d b y ła  się  ko n fe ren c ja  w  związ­
ku  z p rz y g o to w a n ia m i  do T y g o d n ia  L otn .

T o m a s z ó w  L u h .
17 s ierpnia  o d b y ło  się z eb ran ie  K o m ite tu  

na  k tó rem  r o z p a t r y w a n o  s p ra w ę  T y g .  L o tn .  
P rz y b y ło  1 K o ło  g m in n e  w  P a s ie k a c h .  N ie ­
k tó re  g m in y  w s ta w i ły .d o  b u d że tu  p e w n e  su ­
m y  na. L. O . P. P.

Z w i e r z y n i e c .
W  dniu  20 s ie rp n ia  p. G u s ta w  L a w in a  p r z y ­

był do  Z w ie rz y ń c a  i na  ko n fe ren c j i  z pp. M ał­
k o w sk im ,  S z m id te m  i S t a r o s t ą  M a ń k o w sk im , 
o m ó w io n a  z o s ta ła  s p r a w a  p o w s ta n ia  K o m ite tu  
Pow. w  Z w ie rz y ń c u ,  na p ra w a c h  K o m ite tu  
P o w . O d p o w ie d n ie  w n io sk i  p rz e d ło ż o n o  K o ­
m ite to w i W o j .  P o z a te m  o d b y ła  się k o n fe re n ­
cja z In s p e k to re m  s z k o ln y m  n a  p o w ia t  za ­
m ojsk i ,  k tó ry  ob ieca ł  za lec ić  N a u c zy c ie ls tw u  
w  p o w ie c ie  zap isan ie  się  n a  c z ło n k ó w  L O P P .  
śc iąga jąc  au to m a ty c z n ie  sk ła d k i  cz ło n k o w sk ie  
i p rz e s y ła ją c  t a k o w e  do K o m ite tu  P o w .

K u r s  m e t o d y c z n y .
W  dn iu  10 p aź d z ie rn ik a  r. b . z po lecen ia  

K o m ite tu  W o j .  p. L a w in a  p rz e p ro w a d z i ł  ku rs  
m e to d y c z n y  dla nauczycieli  lu d o w y ch  p o w . za ­
m ojsk iego . W y g ło s z o n e  b y ły  n a s tę p u ją c e  r e ­
fe ra ty :  „H is to r ja  lo tn ic tw a 11, „Z n a c z en ie  lo tn i ­
c tw a 11. „ F lo t te n v e re in — A w ia c h im — L. O. P. P . “ 
„Jak za łożyć  i p ro w a d z ić  K o ło  g m in n e .11 N a 
k u rs ie  by ł  ob ecn y  in s p e k to r  szko lny  p. J. 
S k ła d n ik .  S u c h a c z e  o trzym ali b ro szu ry ,  s ta ­
tu t  i m ies ięczn ik  „ S t e r 11 b ezp ła tn ie .
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R e j e s t r a c j a  l ą d o w i s K .
K o m ite t  P o w ia to w y  we W ło d a w ie  zg łos i ł  

do re je s t ra c j i  ląd o w isk  na  t e r e n ie  W o j .  L u b .  
lą d o w isk o  na b rz e g u  B u g u ,  k tó r e  zo s ta ło  z a ­
o p a t rz o n e  w  n ie z b ę d n e  znaki p rz e p iso w e ,
0 czem  K o m ite t  W o je w ó d z k i  p o w ia d o m ił  Z a ­
r z ą d  G łó w n y  i D e p a r t a m e n t  IV  M. S. W o js k .  
S z e r e g  K o m i te tó w  P o w . ró w n ie ż  zg łos i ło  chęć 
u rząd zen ia  lą d o w isk  s ta łych , a m ianow ic ie  H r u ­
bieszów, J a n ó w  L ubelsk i ,  L u b a r tó w , C h e łm
1 S ied lce .

N a p i s y  o r i e n t a c y jn e ,  s tac je  
b e n z y n o w e .

Z a rz ą d z o n e  w  s w o im  czasie  w y k o n a n ie  n a ­
p isó w  m ie jsco w o śc i  n a  dachach  z o s ta ły  w y k p -  
ne w  Z a m o śc iu ,  J a n o w ie  Lub. i W ło d a w ie ,  
jak  ró w n ie ż  w s z y s tk ie  K o m ite ty  P o w . za ło ży ły  
lo tn icze  s ta c je  b e n z y n o w e .

T y d z i e ń  L o t n i c z y  w  L u b l i n i e .
T y d z ie ń  L o tn ic z y  w  L u b l in ie  o d b y ł  się 

w  te rm in ie  od  4— 11 w rz e śn ia .  P r o g r a m  w y ­
p e łn i ły  lo ty  p ro p a g a n d o w e ,  z b ió rk a  uliczna, 
k o n c e r ty  w  og ro d z ie  m ie jsk im  i t. p. N a jg łó w ­
n ie jszą  a t r a k c ją  by ło  p o św ię c e n ie  av io n e tk i  
P. W . S .  3. U ro c z y s to ś ć  ta  od b y ła  się w dn iu  
11 w rz e śn ia  o godz. 12 w  poł. T łu m y  p u ­
bliczności z e b ra ły  się  n a  lo tn isk u  p rz y  fab ryce  
P la g ę  i Laśk iew icz , p oza tem  s ta w i ły  się hufce 
m ło d z ie ż y  szko lne j  o b o jg a  płci na  czele z K u ­
r a to r e m  S z k o ln y m  p. Ig n a c y m  P y t la k o w sk im .

K o m ite t  W oj.  p r z y b y ł  na lo tn isk o  w  p e ł ­
n y m  sk ładz ie .  P rz e m ó w ie n ie  w s tę p n e  w y g ło ­
sił p re z e s  K o m i te tu  W o j .  p. dr. S t.  B ry ła ,  
n a s tę p n ie  p rz e m ó w i ł  k u r a to r  P y t la k o w sk i  
i k o n s t ru k to r  av io n e tk i  p. inż. C yw ińsk i .  N a ­
s tę p n ie  p. F .  M o sk a lew sk i  o d czy ta ł  a k t  n a ­
zw ania  avionetk i, k tó r y  zo s ta ł  p o d p is a n y  p rzez  
ro d z ic ó w  c h rzes tn y ch  w  o so b a c h  p. W o j e w o ­
d z iny  R em isz e w sk ie j  i k u ra to ra  P y t lak o w sk ie ig o .

P an  P r e z y d e n t  R z e czy p o sp o l i te j  w yraz ił  
ła s k a w ie  sw ą  zgodę  na  n a z w a n ie  av ione tk i:  
„ P re z y d e n t  Ignacy M ośc ick i" .  P o  sk o ń czen iu  
c e re m o n j i  o d b y ł  się lo t  p r ó b n y  av io n e tk i ,  k tó ­
r a  p i lo to w a n a  p rzez  st. s ie rż .-p ilo ta  p. M arja -  
na  R a d ę ,  k ilka  ra z y  o k rą ż y ła  lo tn isko .

A v io n e tk a  ta  na  w io sn ę  r. b. z o s ta ła  z a ­
m ó w io n a  p rzez  K o m ite t  W o j .  w  fa b ry c e  s a ­
m o lo tó w  Biała  P o d l .  J e s t  to  p ie rw sz a  próba  
n a  te re n ie  n a sz e g o  W o j .  s k o n s t ru o w a n ia  avio- 
netki.  K o m i te t  W o j. ,  do cen ia jąc  znaczen ie  w y ­
nalazczości w  dz iedz in ie  lo tn ic tw a ,  p o s ta n o w ił  
s u b sy d jo w a ć  b u d o w ę  polsk ie j  av ionetk i,  w y ­
k o n an e j  z po lsk iego  m a te r ja łu ,  p rzez  p o ls k ie ­
go ro b o tn ik a  i k o n s t ru k c j i  p o lsk ie g o  inżyn ie ra .

W  dn iu  11 s ie rp n ia  po  licznych p ró b a c h  
S e k r e t a r z  Fr. F R A N C Z A K .

ayionetka. zo s ta ła  o d d a n a  p rz e z  fab ry k ę  w  B ia ­
łej P od lask ie j  do  dy sp o zy c j i  K om ite tu  W o j .  
i o d b y ła  ju ż  kilka lo tó w  p r o p a g a n d o w y c h ,  w y ­
w iązu jąc  się d o sk o n a le  z zadan ia ,  co p o tw ie r ­
dza z d o b y c ie  p rz e z  nią Ii-ej n a g ro d y  na  k o n ­
k u rs ie  a v io n e te k  w  W a r s z a w ie  w  p o czą tk ach  
p aźd z ie rn ik a  b. r.

P o d s i ę R o w a n ie .
K o m ite t  W o je w ó d z k i  z z a d o w o le n ie m  i ca- 

łem  u z n a n ie m  s tw ie rd z a  w y b i tn ą  p o m o c  u d z ie ­
lo n ą  K o m ite to w i  w  akcji  lo tó w  P r o p a g a n d o ­
w y c h  w  czas ie  całej le tn ie j  k a m p a n j i ,  a z w ła sz ­
cza w  czas ie  T y g .  L o tn .  p r z e z  Szefa  D e p .  IV 
M .S .W o js k  p. p łk .  L u d o m ira  R a y sk ie g o ,  dzięki 
p o p a r c iu  k tó re g o  K o m .  W o j .  L . O . P . P .  u z y s ­
kał p r z y d z i a ł  s a m o lo tu  H e n r io t  d la  lo tó w  p r o ­
p a g a n d o w y c h  n a  t e r e n ie  W o j .  L u b .  o raz  s a ­
m olo tu  c iężk ieg o  ty p u  na  o k re s  T y g .  L o tn

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e .
W  d n iu  26 w rz e ś n ia  r. o godz .  6 popo ł.  

w  loka lu  K lu b u  S p o łe c z n e g o  w  L u b lin ie  o d ­
było  się W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  L ub . K o m ite tu  
W o j .  L .O .P .P .  p rz y  l icznem  ud z ia le  d e le g a tó w  
z W o je w ó d z tw a .  Z e b ra n ie  p r z j j ę ło  j e d n o g ło ś ­
nie  s p ra w o z d a n ie  za  r o k  u b ieg ły ,  uchw ali ło  
a b s o lu to r ju m  dla Z a rz ą d u  K o m ite tu ,  o raz  p rz y ­
ję ło  p r z e d s ta w io n y  b u d ż e t  na r o k  1927. N a ­
s tę p n ie  zgo d n ie  ze s ta tu te m  d o k o n a n o  w y b o ­
r ó w  u z u p e łn ia ją c y c h  3 cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  K om . 
Woj. i nie p r z y ję to  re z y g n a c j i  p r e z e s a  dr. S t .  
B ry ły ,  w y b ie ra ją c  G o  p o w tó rn ie  do Z arząd u  
K om . p rz e z  ak lam ac ję .  P o r u s z o n a  zos ta ła  r ó w ­
n ież  s p r a w a  w y d a w n ic tw a  „ S t e r u ” , k tó re  to 
w y d a w n ic tw o  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  u w a ż a  za 
n iezb ęd n e ,  p o n ie w a ż  je s t  ono łączn ik iem  m ię d z y  
p o sz c z e g ó ln e m i  K ołam i L .O .P .P . o raz  K o m i te ­
tem  W o j .  K o m . W o j .  u w a ż a  za n iezb ęd n e  
da lsze  je g o  p ro w a d z e n ie  z tem , żeb y  każde  
n a jm n ie jsz e  K oło  było  jego p re n u m e r a to r e m .  
Z w ró c o n o  u w a g ę  na  z a le g ło śc i  w  o p łac ie  p r e ­
n u m e ra ty ,  p rzez  w sz y s tk ie  p r a w ie  K o m ite ty  
P o w . W s p ra w ie  o rgan izac ji  i p ro p a g a n d y  w y ­
ło n i ła  się  b. ż y w a  d y sk u s ja ,  k tó ra  da ła  dużo  
c en n y ch  ra d  i sp o s t rz e ż e ń  dla z e b ra n y c h  de le ­
ga tó w .

W  p ra c y  o rg an izacy jn e j  w y ło n i ły  się na 
czo ło  K o m ite ty  P o w . w  Ł u k o w ie  i L u b a r to ­
w ie , w  d z ia ła lnośc i  o g ó ln e j— w  J a n o w ie  Lub. 
i Z a m o śc iu .

Z e b r a n i e  K o m ite tu  M ie jsK .
W  d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ło  się  k o n s ty ­

tu c y jn e  zeb ran ie  K o m ite tu  M ie jsk iego  L .O .P .P .  
w  Lublinie. P rz e w o d n ic z ą c y m  zosta ł  w y b r a n y  
ie d n o g ło ś n ie  p. dyr .  J a u  D e m b o w sk i ,  s e k r e t a ­
rz e m  p. p p ro k .  J a n  D o b rz y ń sk i .  K o m i te t  
w  na jb liższe j p rzy sz ło śc i  ro z p o c z n ie  p race .

P r z e w o d n i c z ą c y  Dr. ? t .  BRYŁA.

Drukarnia Udziałowa —Lubl in,
X



Sp. AKc,

i

H

Zarząd:
w a r s z a w a ,

Natolińska 13.

(tel. 271-06 i 501-46)

M B  I  S i l i :
P g l s K i tu, 
Go s p o d a r s t wa  S i a j o w e p  
i I i s i l a i s S i f f l  —  o r a z  

P. I  0. h 10.18.

W fT W S S l i L U D :

telefon 58.

Rdr. telsgr.
Biała Podlaska: LOT

P Ł A T O W C E ;
Wojskowe,

Transportowe 
I Sportowe

Wszelkie konstrukcje lotnicze.



Polska linga lotnicza „ A E R O L O T "  
Zarząd: Warszawa, Nowy-Świat 24. Tel. 9-00 i 19-88

l i n j e  l f
Warszawa, Gdańsk, Kopenhaga, Lwów, Kraków, 

Łódź, Wiedeń, Czerniowce.

I N F O R M A C J E

Warszawa Kraków Lwów Gdańsk Wiedeń (Wien
(Danzig) Tegit thoffstrasse 7.

Nowy-Świat 24 Św. flnny 45 Hotel George  
19-88 9-00 30-22 6 10 Wrzeszcz 7 8 - 3 - 9 5  78 49

8-50 47-37 22-75 415-31 48-5 60

Łódź, Zawadzka 11, tel. 3-11 26-15. Czerniowce (Cernauti).

C z ło n k o w ie  L ig i O b r o n y  P o w i e t r z n e j  P a ń s t w a  k o r z y s t a j ą c e  z n iż k i  20 p r o c .
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SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOW YCH
SP. Z OGR. O B P O W .

£  ODDZIAŁ w LUBLINIE, ul. Pijarska 2. Telef. 5-31. ><
SKŁADY: Lublin, Krochmalna 22. Teł. 11-00. X

X  XX XX Sprzedają wagonowo, beczkowo i blaszankowo benzy-
X  nę, naftą, oleje maszynowe, smary parafinę, waselinę, X

świece, asfalt i koks. x

|  Marka „GRLKftR“ |
0xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx5'


